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„Redaktorzy . „Kurjera Czerwonego aresztowani. 


Niebywała panama Prasowa w Łodzi. 


„edaktor', który ma 21 spraw karnych. 


Aferzystom wynajęła lokale I maszyny Drukarnia Państwowa. 


Przed niespełna tygodniem doniósł 
„Express Wieczorny” o nadużyciach po 
pelnionych przez 
znanych »» bruku łó zkim „kombinato- 
rów” pp. Adolfa Kazimierza Ciesielskie- 

go 1 Mieczysława Daniclewisza, 

Ci dwaj osobnicy, jak już wspomina- 
liśmy, po całym szeregu najrozmaitszych 
perypetji otworzyli w Łodzi pisemko 
pod nazwą. „Łódzki Kurjer Czerwony”. 

„ Mając takie źródło, rani kampani 

poczęli angażować personel 
pobierając od każdego nowostępującego 
czy to akwizytora, czy też reportera 
kaucje w wysokości pd 100 --- 500 zło- 
tych, ponadto od swego „redaktora od- 
powiedzialnego” dostaji 3,000 złotych 
„za tytuł", 

Panowie ci w nowej roli „wydawców 
— redaktorów" czuli się bardzo dobrze 
i prędko się z nowymi stanowiskami ob 
znajmili, 

„Pracą” ich, prócz wyłudzania pienię 
dzy od ludzi polegała na spijaniu na kre 
dyt niezliczonej ilości wódek w najroz- 
maitszych restauracjach, 

Dziwnym í niezrozumłatym dla po- 
święcońych w rzeczy był fakt. że Aki 
mia państwowa zgodziła się na drukowa 
rt gazety ZYSAT przez podobnych 
at 


a 
W międzyczasie zaszły zupełnie no- 
we a nieprzewidziane wypadki, 
GEMEENTE WWW | WNE 


Baczność! 


niue 


Jutro ostatni dzięń 
„węglowych premji“ 


ań 


„Expressu“ 


nWeglowy konkurs: „Expręssu" koń 
czy się jutro, Kupon Nr, T umiesęczony 
jest w numerze dzisiejszym, kupon 
Nr, 12 ukaże się jutro, W środę ukaże 
się jeszcze jeden kupom rezerwowy í o- 
głoszone będą szczegóły, tyczące się 
skłądania kopert z kuponami i terminu 
tosowania premji, 


Krvzvs w Rosji Sowieckiej 


Londyn, 12 grudnią. 
„Dally Telegraph" omawia w dłuż- 
szym artykule kryzys gospodarczy w 
Resj! sowieckiej. Dziennik przypisuje 
obecna przykrą sytuację Rosji 
sądnej polityce gospodarczej Mali, 
1utor artykułu jest zdania, żę obecna 
syiuacla ekonomiczna w Rosji dowodzi 
tylko, że sowiety będą się wreszcie mu- 


nieroz- |. 


Wydawnictwa „Kurjer Czerwony” 


sprzedawało tak minimalną ilość gazet, 
że sumą uzyskana z tego źródła nię po- 
krywała nawet w części kosztów papie- 
ru, a cóż dopiero mówić o personelu 
technicznym, redakcyjnym, administra- 
cyjnym itp, 

Widząc, że sprawa zaczyna się coraz 


bardziej wikłąć, dobrani spólnicy poczę 
li rozglądać się na jakąś nową ofiarę, 
Naiwnych jest w Łodzi dość i w krót 
kim czasie w sprytnie zastawione przez 
aferzystów sidla wpadł p. Ludwik K., 
który przystąpił jako spólnók do wyda- 
wniętwa z kapitałem kilku tysięcy zo- 


Stagnacy|na, kryzysowa, splai.owana Łódź, obserwuje z niezwy- 
kiym zaciekawieniem I podziwem bogatego przemysłowca pana 
M. który pie pół czarnej i ʻe ciast a. 


T ZY KOPA ZCP NONE CA 1 AAC" PRON PAKI SA 


Budżet Rzeszy. 


Jak wygląda rozbrojenie Niemiec. 


Berlin, 20 grudnią, 


Rada Rzeszy niemięckiej uchwaliła 
na dzisiejszęja posiedzeniu budżet Rze- 
szy niemieckie na rok 1926. 

Budżet zamyka się w dochodach i 
rozchodach zrównoważoną sumą 7.7 mil 
jurdów marek niemieckich, zwyczajny 
budżet paustwa wykazuje w dochodach 
74 miljardy mk. niem., a mianowicie w 
stałych wydatkach 6.8 miliardów, w jed- 
norazowych wydatkach 250 miljonów, 
więc ogólną suma wydatków 7.1 miljar- 
dów. czyli że budżet wykazuje prze- 
wyżkę 294,2 miljony mk. niem., nadzwy- 
czajny budżet Rzeszy wykazuje w wy- 
datkach 301 miljonów mk. ntem. 


Imię i nazwisko 


Budżet relchswehry i marynarki wy 
kazuje w stosunku do r. 1925 zwiększe- 
nie wydatków o przeszło 110 miljonów 
marek niemieckich. Budżet spłat repa- 
racyinych przewiduje 600 milionów mk. 

Ciężary wojenne wewnętrzne  pbej- 
mują 294.4 miljonów mk, niem., budżet 
ministerstwą Spraw zagranicznych w 
stosuńku do roku IE jest 
zwiększony o 20.2 miliony mk. nier. 
budżet ministerstwa spraw wewnętrz- 
uych zmiejszył się o 205,9 AE mk. 

Ta zniżka ednakże jest tylko pozor- 
na, ponieważ wszystkie wydatki na po- 
licję miejską przeniesiono „na pozycje 
ministerstwa skarbu. 


KUPON WĘGLOWY „EXPRESSU NR. II. 


zà 21 grudnia 1925 r. 


1 


Adre_ >... 


Wyciąć i dn 22 grudnia 1925 r, 12 kuponów wrzucić do skrzynki 
„Expressu*. Piotrkowska 49 w podwórzu. 


‘aty ukorzyć przed Europą i staną się| m —— 


siej ustepliwymk 


© | dua znadoją 
J | jach, poza gra 


Pieniądze te, były jakby ki 
kamfory dla konającego piśmidełka i 
przedłużyły mu żywot o kilka dni, 

Ciesielski i Dsx..lewicz sprytnie się 
urządzili, ogłaszając wszystkim, żę wy» 
dawany przez nich „Kurjer Częrwony” 
jest filją warszawskiego wer Czer- 
wonego „Kurjęra Czerwonego” i „Ex- 
pressu Porannego" by tym łatwiej tuma 
nić swe ofiary i wyłudzać od nich pie- 
niądze. 

At wreszcie w połowie ubiegłego ty- 
godnia miarka się przebrała, 

Urząd, prokuratorski 1 urząd śledczy 
postanowił potożyć kres ich „sztucz 

om" į obu polecił aresztować, 

Obecnie siedzą w areszcie w oczeki* 
waniu sprawy sądowej, która majprawdo 
podobniej odbędzie się w krótce, 

Każdy z nich odpowie przed sadem 
za cały szereg spraw, 

Ciesielski ma 
prócz nieodsiedzianych 4 miesięcy wię 
ziemia (30 czerwca r. b.) i 2 tygodni (2 
listopada r, b.) dwadzieścia jeden prze- 
stępstw na sumieru, 

Danielewicz jest w porównaniu z nim 
niewiniątkiem, ale kara również go nie 


minie, 

Ponadto obaj odpowiadają za pobie 
ranie kaucji przy angażowaniu pracowni ` 
ków do „Kurjera Czerwonego”, i o nie- 
wypłacanie tychże na żądanie pracowni 
ków, 


Wykrycie kolosa!nych 
oszustw w Grecji. 


Paryż, 20 grudnia. 
Agencja Wschodnia. 

Rząd Pangallosa wpadł na ślad ol- 
brzymich oszustw i kradzieży, dokoma- 
nych przez członków poprzedniego rzą- 
du. — Jak stwierdzono, okradane były 
szczególniej dobra państwowe. M. in. 
olbrzymie zapasy dla wojska, przedsła- 
wiające wartość siedmiu milj. drahm, zo 
stały stopuiowe wyprzedane, 

Wobec tego, że w Qrecji nałożono 
karę śmierci na paskarzy | wzbogace- 


inych przez wojnę bogaczy, sprawa wy- 


krytych nadużyć zapowiada się cieka- 
wie, a nawet sensacyjnię. 


Dlaczego spada frank 
francuski, 


Paryż, 20 grudnia 
„Havas” donosi z Hagi, że aresztowa 
no tam trzech osobników, narodowości 
węgierskiej, u których w czasie rewizji 
znaleziono sumę 100 miljonów franków 
francuskich w kiun banknotach, 
Istnieją obawy, że podobne indywi- 
obija i w innych kra 
rancja. 


J€WIECZNPNY, 


Zima w górach szwajcarskich, 


Nafta, 


który podsyca wieczny 


płomień nienawiśsi 


między Turcją a Anglią. 
Komisja, która badała 
angielskie i tureckie skargi. 


Po rozejmie w Mudros (30 paździer 
nika 1918) Anglija obsadziła wilajet Mos 
sulu. Wprawdzie traktat Sevrski z r. 
1920 przyznał kurdotn, zamieszkującym 
okręg Mussulu prawo połączenia się za 
zgodą Ligi narodów z samodzielneńi 
państwem  Mezopotamją — ale Turcja 
go nie uznała, 

Po zwycięstwie turków nad greka- 
mi traktat ten został zastąpiony trak- 
tatem, zawartym w Locarno (r. 1923), 


"w którym powiedziano, że północna 


granica samodzielnego państwa Mezo- 
potamji zostanie uregulowana drogą 
bezpośrednich rokowań między rząda- 
mi angielskim a tureckim. 

Ponieważ zaś pertraktacje, jakie by 
ty prowadzone w tej sprawie w Kon- 
stantynopolu į Brukseli, nie doprowa- 
dziły do żadnego rezultatu, sprawa ta 
została przekazana zgromadzeniu Ligi. 

Ta na wniosek Branting'a wysłała 
do Mossulu specjalną komisję „trzech“ 
dla zbadania sprawy na miejscu. Ra- 
port jednak tej komisji nie zadowolił 
żadnej ze stron. 

Sprawa zaś coraz bardziej słę kom- 
plikowała, gdyż zarówno Anglia, jak 
i Turcja żądały przyznania całego w!- 
lajetu Mossulu dla siebie. 

Turcja z początku żądała przepro- 
dzenia na spornem terytorjum plebi- 
scyłu, później jednak zrzekła się tej 
myśli, ofiarowując natomiast wzamian 
za przyznanie jej Mossulu pakt gwaran- 
cyjny z Anglją, Irakiem i Persją, oraz 
cały szereg koncesji naftowych prze- 
mysłowi angielskiemu, 

I te pertraktacje jednak nie dopro- 
wadziły do żadnego celu. Rada Ligi 
narodów miała ostatecznie rozstrzyg- 
nąć sporną kwestję Mossulu. Kiedy je 
tnak przedstawiciel turecki Teffil-Rud- | p 
bi-Bey zauważył, że sprawa M O | SZ 
może przybrać niepomyślny obrót dla 
Turcji, powołał się na orzeczenie lorda 
Curzona z czasu konferencji pokojowej 
w Lozannie — i złożył uroczyste o$- 
wiadczenie, że rada Ligi niema prawa 
rozstrzygać (arbitrage), lecz tylko za- 
lecać (mediation), przyczem decyzja 
must zapaść jednogłośnie, wliczając na 
turalnie głos przedstawiciela Turcji. 

Ponieważ sprawa już dość skompli- 
kowana zaczęła nabierać jeszcze więk 
szego zaostrzenia, rada Ligi na wnio- 
sek p. Undena postanowiła zwrócić się 
w tej sprawie do międzynarodowego | 
trybunału w Hadze, który też w da. 24| 


Metody śledcze. Sherloka Holmesa 
posiadaja wielką wartość dlą kształcenia fachowej policji. 


Swoją słynną nowelą „Tajemnica 
Marji Roget" Edgar Poe osiągnął sukces 
niebywały zarówno artystyczny, jak i o- 
sobisty, 

Młoda dziewczyna, Marja Roget, zo- 
stała w tajemniczy sposób zamordowana 
w okolicach Nowego Yorku, 

Poe czytał gazety, opisujące miejsce 
gdzie znaleziono trapa, oraz dokładne 
sprawozdania z charakteru n życia mło- 
dej dziewczyny: zagadka tak rozpaliła 
jego wyobraźnię, że Opisał przypuszczal 
ny przebieg zbrodni ma zasadzie tych 
skąpych danych, nie będąc nigdy na 
miejscu morderstwa, 


W parę lat potem przypadkowe ze- 
znania umierającego marynarza potwier 
dziły słowo w słowo najdrobniejsze szcze 
góły fantazi; wielkiego pisarza, 

Edgarem Poe więc, obok Gaboriau i 
Conan Doyle'a, zajmuje się bardzo inte 
resujący pisarz, dyrektor laboratorjum 
polieji technicznej w Ljonie, Edmond Lo 
card, pisząc swoich „Policjantów z ro- 
mansu i z laborątorjum*, 

Poddając dokładnej analizie nauto- 
wej bohaterów kryminalnych powieści, 
Locard rozważa ich zdolności, į pochyla 
czoło przed ich genjuszem, 


zmartwiony ten francuz, że triumfy w 
kryminalistycznej literąturzę odnoszą wy 
łącznie prawie potomkowie rasy anglo- 
saskiej, podczas kiedy francuski Gabo- 
riau, chociaż pod względem policyjnym 
interesujący, pozostaje niezmiernie da- 
leko poza nimi, jako artysta? 

Zarówno historja Marý Roget, jak i 
straszliwe opowiadanie „Morderstwo na 
rue Morgue”, gdzie zbrodnia popetniona 
jest przez olbrzymiego, rozwścieczone- 
go orangutangą, wskazuje jasno na me 
todę śledczą Poego, 

Metodą tą jest napowietrzne, można 
powiedzieć, wyprowadzanie wniosków. 


października b. r. wydał „avise consul- 
tativ“, przyznając radzie Ligi prawo 
rozstrzygania, a nie zalecania. 

Co się zaś tyczy decyzji, to musi 
być ona powzięta przez radę Ligi jed- 
nogłośnie przyczem głos stron zalnte- 
resowahych nie może być brany w ra- 
chubę. 

Równocześnie wysłano do Mosstlu 
drugą komisję w osobach estońskiego 
generała Laidenera pułkownika częcho 
słowackiego Żaka i kiszpana Ortoga, w 
esln zbadania angisiskich į turockieś 
skarg. 

Kiedy zaś 8 b. m. zebrała się rada 


z patu danych, bez żadnej pomocy do-| dobieństwa, 


śWisdczenia, Poe pogardza badaniem śła 
dów, przesfuchiwaniem świaczów, mo- 
zolnym egzaminem rzeczywistości on 
tylko myśli, a myśl tego. jak strzała prze] 
szywająca powietrze, niewstrzymąna 
pom 7 ziemskich przeszkód, dąży do ce 
lu z nieodwołalną, jak sams przeznacze- 
nie. siłą, 

Funkcje polcjanta są dła wielkiego 
amerykanina odgałęzieniem matematyki 
Słusznie też zaznacza wreszcie Locard, 
że gdyby któryś z nowoczesnych poli- 
cjantów chciał wzorować się na bohate- 
rach Poego, musiałby. być niezwykle in 
teligentnym, nóezwykie wykształconym, 
obdarzonym nieprzeciętną wyobraźnią i 
zzo do tego małą drohnostkę: gen- 


= 

Nie tak jest z Gaboriau, autorem 
„Sprawy Lerouge“, „Teki Nr, 113", „Sta 
ruszka z Batignolles” i wielu innych nie 
zmiernie w swoim czasie poczytnych ro 
mansów, Pena ma icasi agiia 
sługi wyrobioną technikę policyjną i 
mie z niej skorzystać, 

"Bohaterzy jego nie znają wcale pro- 
cederów, które używane zostały znacz- 
nie później dopiero, a więc naprzykład 
badanie śladów stóp na lotnym piasku, 
potrafi jednak zrobić z gipsu odcisk stóp 
na ziemi, zachowuje starannie i bada u 
zostawione na miejscu przedmioty, sło- 
wem może być wzorem dla wszystkich 
policjantów świata, 

Dopiero po doktadnem zbadaniu miej 
sca zbrodni, tworzy przypuszczalny ©- 
braz zbrodniarza i szuka osoby, do któ 
rej obraz pod każdym względem pasuje 
Jeżeli najmniejszy szczegół się nie zga- 
dza, osoba znaleziona nie jest osobą po- 
szukiwaną, 

Czasami jednak Gaborłan opuszcza 
tę prostą drogę policyjnego prawdopo- 


Ligi, sprawa Mossulu należała do jed- 
nej z najważniejszych i bezwątpienia 
najbardziej zawiłych, jaka miała być 
załatwiona ma obecnej sesji. 

Pa kilkudniowych obradach rada 
Ligi w dn, 16 b. m. zaakceptowała w 
całości tezę angielską, przyznając wi- 
lajet Mossulu Irakowi pod warurkiem, 
że Amglja zatrzyma mandat nad Ira- 
kiem na przeciąg 25-ciu lat. Umowa 
mandatowa, jaka mm być zawarta mię 
dzy Augiją a Irakiem, musi być prze- 
dłożona radgie Ligi w pizęciągu 6-clu 
miesięcy. 


— 


„największą swoją zaletę, 

by utonąć w najbardziej pogardy gad- 

nych feljietonowych fidrygałkach" — cze 

go mu autor nie może darować, 
~ 

Metoda policyjna Sherloka Holmesa 
tak jest natomiast świetna, że Locard a 
nalizuje ją zupełnie poważnie wykreśla 
jęc wyraźnie jej olbrzymie znączenie, 

I tak, Sherlok Holmes odróżnia już: 
1-0 ślady ludzkie, 2-0 ślady zwierząt, 3-0 
ślady pojazdów, bada plamy na ubraniu 
czy podłodze, odróżnia i bada charakte 
ry pisma, odczytuje kryptogramy, badə 
Popiół papierosów i cygar, poddaje do 
ktadnej analizie ślady błota ną ubraniu 
posiada niezwykle rozwiniętą sztuke 
czytania myśli, identyfikuje z łatwością 
rozmaite fachy na zasadzie zewnętrz- 
nych oznak, a prócz tego posiada nie- 
złomną logikę i bystre oko, zwiąc zresz 
tą niesłusznie swoją metodę metodą de- 
dukcyjną, 

Specjalizaeję posuwa tak daleko, że 
w wykształceniu swojem, gdzie znajduje 
M | miejsce mnóstwe potrzebnych mu przed 
miotów, zapominą zupełnie i nie chce 
kanot że ziemia obraca się naokoło 

słońca, „by sobie zbytnio nie obciążać 


W porównaniu wszakże z dzisiejsze- 
mi metodami brak mu jednej niezmier- 
nie ważnej rzeczy: nie docenia wartości 
daktyloskopii, i mie zastanawia się ztipeł 
nie nad odciskami palców. na przedmio 
tach, 

'Opłakując tak całkowitą pogardę dła 
kultury, jaką Sherlok Holmes wykazuje 
na każdym kroku i ignorancję zdcbyczy 
wiedzy, ttóre nie dotyczą jego fachu, Lo 


wzial, dały mu wlaśnie pomysły Lonan 
Doyle'a, A, 


Locard odnosi się do tychwyimagine 
wanych policjantów z całym szacunkiem 
i zainteresowaniem, mależnem istotom 
żywym, Podnosząc wielką wa*v!ość fa- 
chowa kryminalnych powieści, podkre- 
ála też ich nieobliczalne wartości dla 
ksztajeenia fachowej policji, 

Oderytywanie tych książek podnieca 
umysł, budzi zainteresowanie į zagrze- 
wa do współsawodnictwa, Gaboriau mó 
wi przecież: „Ach, gdyby znano urok tej 
$ry w chowanego, która odbywa się mię 
dzy zbrodziarzem i policjantom, każdy 
prosty o zajęcie w biurze policji éled. 
czej » 


Tajemnicza nostalgia za przesziością zapomnia-| 


EXPRESS 


WIECZORNY. 


nego życia. 


—i0— — 


ladhanka wyóniona w sennych. koszarach. 


„Teraz już wiesz, jaki jest mój znak, i poznasz mnie w tym życiu 
nawet gdybyś nie zapamiętał mojego oblicza. 


—0-— 


Niesamowite dzieie okultystycznej miłości. 


Ostatnie dni, jak świadczą wiedeń- 
skie dzienniki. przyniosły szczególnie ży 
we zainteresowanie w stolicy. Austrii 
prohlemami okultyzmu. 

Zainteresowanie to jest najzupełniej 
śrozumiałe. jeśli zważyć, że ku wielkiej 
radości licznych w Wiedniu zwolepni- 
ków t. zw. nauk tajemnych, w ichi% he 
nie mieście ma się odbyć najbliższy, to 
znaczy nrzyszłoroczty międzynarodo- 
wy kongres okultystyczny, Dodać na- 
leży, że według Informacji prasowvch, 
Jako miejsce następnego takiego kongre- 
Su, naznaezenege na rok 1927 wybrana 
zastała Warszawa. 

Nateriety ole pue tych kengresów 
gromadzone są bardzo. apliwie i pra 
są ipene biT x bardzo, powagi we ich 
ujawnienie. Wśróć dotyekesssowyeh w 
tej dziedzinie rewelnej: z nelbardniej 
gaovina wystąpił hardzo poważny ba- 

acz okultysta. p. Leonold Rers'nrer. — 
est to sprawozdanie z niezwykłego 
totnie | w aaiwyżseym stopniu zastana 
wiającego osekłstego przeżycia, 

po woren" 1°17 p. Relsiucer w 
szeregu sennych marzeń, reeularuie po- 
wtarzniących się, widział wciąż jedną i 
tę samą postać zun [hle ztesztą niezna- 
nej sob'e dziewenyny. Pierwszem uczu- 
M" dze dozntwa! we snack na wi- 
lek tej postaci, była tylko jakaś tajem- 
nieze nostal.zjn za przeszłością zapomnia 
nego życia. 

Dopiero w ezaste późniejszych snów. 
genri- rę interesować sama pest»ć aż 

graile inna wiria przyniasła moment 
w któr”m aodehrlaine nielrne jasna wto- 


sy dziewczyny, ujrzał ma jej czole nie- 
wielką, zlekką zaróżowioną bliznę. k 

Stało się dla mnię wtedy rzeczą jasną 
— pisze p. Re'-'nger — że to ja właśnie 
w którejś z poprzednich regzysteńcji spo 
wodowałem tę bliznę. W szybkim kalej- 


Aa PE W OKIAKI a 


„Tęraz już wiesz, jaki jest mój znak i po 
znasz mnie w tem Życiu qawet gdybyś 
nie zapamiętał mojego oblicza. Spotka- 
my się jeszcze w tym roku“. Po tych 
słowach, scn rozwiał się. 

Depiero w dziesięć dni po tym ostat- 
nim z seri! metapsychicznych snów na- 
zapa istotnie niezwykie zdarzenie, Ja- 
kaś  instynktowna, żywłołowa siła, 
wbrew woli p. Re singera pchnęła go do 
Instytutu nauki pisania na maszynach i 
kazała mu tam zapisać się w charakte- 
rze ucznia, bez żadnej potrzeby po temu 
nawet mimo zdecydowansro wstrętu do 
wszelkiego rodzaju daktvlografji, Na 
pierwszą lekcję przyniósł om zę sobą 
egzemplarz „Zaratustry" „Nietzschego i 
Ded awka“ zastebił się w lekture. W 
pewnym momencie otworzyły się drzwi 
od sall ł weszła ta sama postać dziew- 
częca, którą poprzednio Reisinger wi- 
dzial w swych snach. 

„Cały zadrżałem przejęty niewymo- 
wna trwoga — pisze Rejsinger. — Wi- 
działem dokładnie, jak twarz dzięwszy- 


m. 


Pola Negri —spirytystką. 


Tragiczny seans, który „nawrócił* piekną aktorke 
filmową. 


sza Pola Negri, w czasie swego pobytu w 
Paryżu nawiązaja stosunki zę słynne 1 
mewieścięm medjum, które cieszy się 
ogromną popularnością w tamtejszych 
kolach spirytystycznych, 

Pewnego razu w towarzystwie roz- 
mawiano © tem, czy iest mcźliwą rzeczą 
hemunikowanie się z duchami zmarłych. 
Pola Negri żartowała sobie z wierzeń 
spirytystycznych (i utrzymywała, że 
wszystkie medja, to mniej lub więcej 
sręczni Qszuści, 

W opinji tej popierała ją pewna m?o- 
da dama; która ad że wszelkie 
zjawiska astralne są halucynacją lub 
oszygł wen, $ 

pia wszystkie medją zosta! 
zdemąskówanńe, to nie fest to żadnym 
decydującym argumentem, ponieważ ka 
żdy prestidigitator popisuje się sztucz- 
kg preno: czarodziejstwem i 
dia kaika niezrozumiałymi, 

Wśród zebranyśk zńaleślł "sie zwó- 
łeanicy spirytyzmu, którzy zwalczali ten 
sceptycyzm i ostatecznie. posianowio» 
mo zaprosić na seans słynne 

Istotnie tak się stało. 


Słynna diwa filmowa, rodaczka e 


Na seansie, w. którym brały udział | rytystycznemi, 


Poła Negri } owa druga młodą dama, 
sceptycznie do fenomenów- materjali 
cji st sro korty»: Pola 
po up: e jakiej. godziny, jak ciom 
ność rozdziera slaby blask światła, 
Następnie dostrzegła ponad głową 
medjum krąg świetlany a w nim jaka” 
twara ludzką o nieznanych jej rysach, 


trzeźwiono ją, oświadczyła, że w owej 
postaci rozpoznała rysy swego ojca, 

— Ależ mój ojciec — dodała głosem 
ły | drżącym — żyje jeszcze, 


W tej samej chwili zadzwonił teles 
fon. Pan domu podszedł do telefonu, za 
chwilę na tego twarzy odmalowało sią 
silne wzruszenie, Powiadomiono go, aby 
owa młoda dama natychmiast powróci- 
ła do domu, ponieważ ojciec jej nół go" 
dziny temu zmarł wskutek ataku serca, 


Po tym seansie sceptycyzm Poli Ne- 
ł, Od tego czasu zaczęła się 
interesować eksperymentami spi 


DSFYDTYĄ 


ny oblała się szkarlątem, 
ona okrzyk zdumienia, je 
i wyciągnęła do mnie di 
my stąd AJ — dA = Wła: 
le w tej ẹhwiH zapisałam EH. 
uęzeńtca”, Roześmiała się i ch 
meja książkę. Oza S fytut € 
kazala mi tora, który ona z sobą przy= 
ulosła. Był te tak samo „Zaratustra“, 
Nie mówiąc ani słowa, wyszliśmy razem 
rę chwili ena piyi przemmówiła: 
„Śmłam a panu 1 gdy pana E-ha | 


łam, wydał mi się pan Odrazu 


O gal starym znajom: 
„Wychodź: widocznym lękiem. Byłem 


rym, Zapewne nie będzję 
chciał mi wierzyć?" — zapytała z 
do gieh 
wstrząśnięty, nie mogłem poharrować 
"m I zapytałem bez chwili namyshi >P- 

mi ć we włosach niewielką ró- 
żłową bliznę?" — „Tak jest“ — odpowie 
działa w osłupieniu. 

Co-potem z nami się działo — kofi» 
ezy swe bezwątpienia. niebanalne sp 
wozdanie p. Reisinger -tego wyra 
nie jestem w stanie, Spoglądaliśmy na 
slobie i mieliśmy łzy w oczach”. 


To Heńka biła Lubastównę... 


Jka była śmiertelnie Pijana } przedtem 
|teszeze zapowiadziała „mordobicię". 


— Więdźmo ty, przeklęia! — krzy* 
|  Tymezasem Janka, wić zwracając ma 


erała histerycznie czarna dzfowka. Masz 


LANN oman awaraturaiczo-erolyczy, 
NEIN Ostauly na Me zõarzer 


A czasami — ot, jak naprzykład te- 
raz — budzi się gdzieś głęboko w di- 
Szy jakiś dziwny żal I ból, smutek a 
tęsknota, I chciałoby się płakać i skom- 
leć I wyć, a tu łzy z pod powiek nie 
wydobędziesz... W gardle tylko coś tak 
piecze i ściska, w sercu gorąco wzbie- 
ra, że chciałoby się Jance splunąć, na 
to nędzne, parszywe życie i skończyć 
tuż raz ze wszystkiom, 

Rudy aptekarz ma takie czerwone, 
maleńskie pastylki — sublimat, W ze- 
szłym tygodniu Hela z ulicy Kielma poł- 
knęła trzy takle pastylki i, niby pies 
bezpański, skończyła pod: -plotem na 
„pikiecie". A bo to jedna tylko Hela? 
A czarna Zośka, a Kazia, a Sala, a 
Franka? Ho, no przez dzień cały mos 
tesz liczyć, a wszystkich nie zliczySz... 

Janka wzdrygnęła się mimowołt... 
Brrr... Jak to też człowiek okropnie pa 
śmierci wyglada... 

Ktoś ją trącił brutalnie w ramie... 

— Pójdziemy? 

— Nie... nie... 

Z obrzydzeniem spojrzała na pokry- 
tą ropiejącemi krostami twarz pijanego 
żolnierza.. Szybszym krokiem ruszyła 
naprzód. 

Do uszu jej dobiegło obrzydliwe prze 
tleństwo. 

— A hodaj cię cholera natlukła. ty... 

Nie obejrzała się nawet. Przyzwy- 
zajona już do tego — oho.. 


AE 


z 


ingi 


Jeszcze parę kroków i jest już na 
piklecie.... Okna szynku Weberowej ja- 
sno oświetlone... Krzyki i wrzaski sły- 
chać aż na ulicy, Na zamarzniętych rzy 
bach pełzają ciemne sylwetki, Drzwi 
otwierają się 1 zamykają, ludzie wcho- 
dzą i wychodzą... 

Brzydka, jak noc Heńka stoi pod 
murem tuż przy samych drzwiach i 
ordynarnerni słowami stara się zwabić 
gościa. 

Nie ma powodzenia tą potworną dzie 
wka o wiecznie rozczochranych czar- 
nych włosach i obrzmiałych powiekach i 
dlatego też nienawidzi wszystkie inne 
„Panienki“, którym się lepiej powodzi... 
Szczególnie uwzięła się na Jankę, do 
której miąła jęszcze ten żal, że „odbi- 
ła“ jej Jóżka Rutczaka, dawnego ko- 
chanka Heriki. 

Szukała zawsze okazji, by wszcząć 
kłótnię, Janką jednak nie dawała się 
nigdy sprowokować. Burza jednak wi- 
siąła zawsze w powietrzu, Hęńka wy- 
grażałą się już niejednokrotnie przed 
swomi przyjaciółkami „piklety”, że stę 
z Lubasiówną rozprawi na śmierć i ży- 
cie. 

Ujrrawszy teraz zbliżającą się Jan- 
kę, Heńka obrzuciła ja jadowłtym spoj 
rzentem | opuściła miejsce pod murem, 

Wszystkie dziewczęta obserwowały 
ja z zaciekawieniem, bo wiedziały. 
że dzisiaj musi dojść do awantury. Heń 


|ulą zupełnie uwagi, 


zajęła gwo stwie 
miejsce pod gazową latarnią. Włlepiła 
wzrok w przestrzeń j stała tak nięru- 
homo; Nie zwracałą uwagi ną przecho 
iaw reiste watmi myslami. 


„zdołała tyłko zauważyć ja- 
sne jak len włosy i stalowo-nie- 
bieskie oczy, poczem onarłszy się 


tu zn moją krzywdę, masz! Jóżka nil 
zabrałaś! Bodaj ci krosty ciało zżarty, 
bodajbyś zdechła w szpitalu, dziewk 
Janka broniła się słabo, a zresztą Heñ= 
ka była silniejsza į} podniecona wódkę. 


Sypały się na biędną dziewczynę 
silje rany w głowę — w plecy — w 
piersi. 

Nagle Heńka, która wpadła już w 
istną furię, chwyciłą Lubasiównę za 
gardło ł poczęła kurczowo zaciskać 
palce. , 

Janka próbowała odtrącić ją od sie- 
bie, nie mogła dać sobie jednak rady. 
Chude palce pijanej dziewczyny zaci- 
skały się z coraz wększą siłą. Żyły na- 
brzmaiły na czole Janki... 

— Ra — tunku!... Ratun,.. 

Przyduszony charkot rozległ się ma 
ulicy. Heńka nie ustąpiła jednak. Na- 
wpół obłąkańczy uśmiec hrozchylił jej 
wargi, z poza których błysnęły żółte. 
ogromne zęby. 

W tej jednak chwili Janka, która 


o latarnią, wybuchnęła gwałtow=|iuż poczęła tracić przytomność, poczuła 


nym, 


niepowstrzymanym płaczem., Jak uścisk dokoła szyi osłabł nagle. 


Jednocześnie usłyszała silny męsk) 


Z odrętwienia tego wyrwał ją nagle | slos. 


ehrzęst Śniegu tuż blisko niej. Obejrza- 
ła się. Przed nią stałą Heńka, z okrut- 
nle wykrzywłoną twarzą. Obrzydliwa 
woń wódki buchała jej z ust, 

Janka spojrzała na nią z wielką trwe 
m — 

— Czego ehooer? — sapytała cicho. 

Heńka odburknęła coś pod nosem i 


zbliżyła stę dë Lukasiówny jesroze bar-|"® Oczy, baknąwszy cicho 


dziej tek, że płerst jek ste zetkugły. Jan- 
ka, widzac, iż Meńku jest pijana, chcia- 
ła się usunąć z pod latarmi, ale w tei 
samej chwili rozległ się piiacki krzyk 
kobiety, a za nim głuche ogłosy ude- 
TZCŃ ma 


— [dź-że, panna, do cholery, pókim 
debry!... Prędzej!... A wizdiał kto, że- 
by taką śliczną panieńkę tak dusić? Na 
bok, na bok. 

Młody mężczyzna wszedł między ko 
Møty I oddzielił je od siebie. 


Janka spojrzała nań przez załzawio- 
słowa po 


dziąkowania. 


Zdołała tylko zauważyć 
ten włosy i stalowo ~ niebi 
poczem, oparłszy się o latarnię, wybu 
nęła gwałtownym, niepowstrzymanym 
płaczem. (d. c n.) 
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(TRZY SERCA PŁONĄCE) 


Dziś i dni następnych: 
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Choroby skórae, 
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Obraz wł. „Lux-Westi* w Warszawie. Zawadzka M i w wielkim wyborze solidnej roboty 


Telefon Nr. 25-38 


Przyjmuje od 9—2 p SYPIALNIE 
zasa IL iala  STorowe 


i eae wozelk'e menle 
EEIE pojedyńcze poleca na Raty l 1a pitimi URTOWA, ape 
Coa io | M TERKELTAUBjąyda "Cn, is 
BUKA je 

ul. Pr. Narutowicza 12 fiu, peris Pomorski 

Pasia 1 m. 14 de msi Piotrkowska 69 w 
róg Zawadzkiej podworzu 864 12 


| MEBLE na raty 

poiedyncze ikum 
HY jelety,  gwaranca, 
jodśwież anie, zamia- 


Notowania Giełdy Warszawskiej 
dostarcza natychmiast po zamknięciu zebrania giełdowego na giełdzie warszawskiej 


Łódzki Oddział Polskiej Agencji Telegraficznej 
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FYPNFSE WIECZORNY. w. 3 


Trup sołtysa na Ścieżce. 
Syn najął zbira, który zamordował jego ojca, 


MORDERCA | PODŻEGACZ STANĄ PRZED SĄDEM DGRAŹNYM 


= Przeprowadź mnie, Antoni!.. 


Jak już „Express“ donosił w począt- 
ku bieżącego tygódnia został zamordo- 
wany w bestjalski sposób 65-letni soł- 
tys Stanisław Pietranek we wsi Łaznó- 
wek gminy Ciosny. 

Morderstwo to wykryli dwaj wło- 
ścianie z pod Brzezin, którzy na wąskiej 
Śścieżynie, prowadzącej po przez pola 
zańważyli trupa, pławiącego się we 


— Czy dużo ludzi było na wystawie | krwi, 


bydła? 


Łódzka policja powiatowa wdrożyła 


— Nie... Gdy ja ja zwiedzałem, nie |w sprawie powyższej energiczne śledz- 
było w całym gmachu ani jednego czło- | two, które ustaliło, że morderstwa do- 


wieka... 


konał 


ECTO UTP SPP TO ERES PPPOE CYRK REI OTS FT EEEE REESE 


Tragedia robotnicy magistrackiej. 


:0i 


Woli stracić posadę, niż oddać się panu 


„dyrektorowi“. 


10i 


Żądamy ód magistratu przeprowadzenia śledztwa w tej skanda- 


Nto różami usłana była droga życio- 
wa blednej robotnicy Kazimiery C. 

Ciasna izdebka, którą zamieszkała 
wraz ze swą starą matkę i małym bra- 
ciszkiem niejednokrotnie była miejscem 
gorzkich rozmyślań dziewczęcia. 

W domu głód i nędza rozciągały swe 
ponure macki, a walczyć z niemi było 
bardzo trudno. 

Stara matka sił nie miała do pracy, 

braciszek za młody był jeszcze, by mógł 
zarobić na utrzymanie, ojciec zaś daw- 
wo spoczywał w zimnej mogile. 
Jedna Kazimiera utrzymywała ro- 
dzinę. Pracowała ona na plantacjach 
miejskich w charakterze robotnicy se- 
xonowej od kwietnia roku ubiegłego. 

Ostatnio zatrudniona była na Pole- 
łu Widzewskim i w dniu 17 sierpnia 
fb. na polecenie kierownika odenka p. 
J. przeszła do sprzątania biura oddziału 
plantacji miejskich w parku Sienkiewi- 
cza. 

Dyrektorem blura jest p. T., które- 
mu młoda robotnica ogromnie przypa- 
dła do gustu. 

W, sposób niedwuznaczny propono- 
wał dziewczynie, aby wieczorami przy 
chodziła do biura, gdzie również zamie- 
szkuje, przyczem chciał jej wręczyć 
klucz od drzwi frontowych pawilonu w 
parku Sienkiewicza. 

Kazimiera jednak nie zgodziła się na 
to. 


Aby nakłonić ją do uległości jego. 
p. dyrektor proponował dziewczynie po 
życzkę, a przytem mówił że kupi jej ma 
szynę do szycia i obiecał przywieźć pre 


ficznej sprawie. 


zent z Warszawy o ie się zgodzi na 
ego propozycje. * 

Widząc stanowczą postawę Kazlmie 
ry w dniu 17 października r. b. kate- 
gorycznie oświadczył jej. że jeżeli mu 
się nie odda to od poniedziałku, dnia 
19 października r. b., przesunie ją do 
zakładu hodowlanego, celem odroblenia 
dwuch tygodni, a następnie wolni i na- 
dal do pracy nie przyjmie. 


Zrozpaczona: dziewczyna zawiadomi 
ła o fakcie tym związek pracowników 
użyteczności publicznej Z. Z. P, który 
ze swej strony wystosował pismo do 
prezydjum magistratu m. Łodzi z proś- 
bą o wytoczenie dochodzenia dyscypii- 
narnego przeciwko p. T. i jednocześnie 
określił termin dwutycodniowy jako o- 
kres, w którym magistrat winien dać 
odpowiedź. 

Na pismo to związek otrzymał na- 
stepujaca odpowiedź. 


Łaźnie w 


Nie służą one bynajmniej 


Do Zarządu Związku Pracow= 
ników Miejskich i Zakł. Użytecz- 
ności Publicznej Z. Z. P. 
w miejscu. 
W związku z pismem L. dz. 224-25 
z dnia 30 listopada 1925 roku zawiada- 
mlam, iż sprawa zarzutów, czynionych 
kierownikowi oddziału plantacji miej- 
skich, p. E. T. przez robotnicę sezono+ 
wą Kazimierę C., została umorzona. 
Jednocześnie zwracam uwagę, że 
związek nie ma prawa wyznaczania, pre 
zydjum magistratu terminów na udzie- 
lanie odpowiedzi w sprawach, porusza- 
nych przez związek. 
Magistrat. 
Mamy nadzieję, iż magistrat nie po- 
przestanie na tej lakonicznej odpowie- 
dzi i decyzję swoją umotywuje. 
Zarzuty stawiane wyrokiem urzędni 
kowi komnalnemu są zbyt ciężkie by 
można było rozprawić się z niemi w kil 
ku słowach... . 


| TOEP IAPS TEDE OTO AR EAN PE ESE TTE DZ E EE 


pociągach. 


dla wygody publiczności 


LECZ KU IEH WIELKIEMU UTRAPIENIU. 


Dziwne, doprawdy, dzieją się u nas 
TZECZY... 

W wagonach kolejowych podróżni 
duszą się od niemożliwego garąca panu 
jącego w pociągach, nie mozac znieść 
straszliwego niekiedy upału tłoczą się 
na peronach, gdzie starają sie ochłonać 
przynajmnulej na chwilę z piekielnego 


s | upału... 


„lito z Was nie miał 
migdy w życia sokretu"T. 


SEKRET 


M trza... 


Szczególnie podróżni, korzystający 


dr pociagów pośpiesznych skarżą się na 
| nadmierne ich opalanie w dulach, gdy 


nie wymaga tego temperatura powie- 


W ostatnich latach zniesłono niewla- 


(| domo dlaczego możność ureguło wania 


temperatury przez samych podróżnycii 

w poszczególnych przedziałach. 
Wprowadzono natomiast ogólne re- 

mulatory w całym wagonie, do którego 


| klucz posiada nawet nie konduktor. lecz 


posługacz z wagonu, przeznaczonego 
dla ogrzewania poclagu. 


Być może, iż zagranicą potrafją pra- 


j|eownicy kolejowi regulować temperatu 
Ji rę wagonową, u nas jednakże ludzie ci 
A! aie potrafją robić nic innego. jak nasta- 
j| wiać temperaturę na „goraco“ lub „zim- 


Powoduje to nadmierne garąco w 


Și praedziałach, na ce jedynym środkiem 
R. reradozym jost otwieraria okien, to zaś! 
j|uaraża zuowu pośróżnych na orzasle- 
na | blenie. 


Byłoby zatem pożądane, aby w okre 
sie ogólnych oszczędności- władze kole- 
jowe oszczędzały również na opale, zdy 
niema wielkich mrozów i nie zamienła- 
ły pociagów na łaźnie. Powinny zresz- 
tą być przywrócone regulatory w każ- 
dym przedziale, dające możność regulo- 
wania temperatury przez samych po- 
dróźnych. 


Po co te wynalazki? W pociągach 
osobowych albo się marznie, albo rozta 
pia, a w pośpiesznych zawsze panuje 
niemożliwe gorąco. 

Czyż rzeczywiście nle można je- 
dnym — dodać, a drugim uiąć ciepła ku 
zadowoler!. pasażerów wszystkich po- 
clagów? 

Sprawą tą koleje państwowe winny 
zająć sie jaknajryciilej, gdyż chodzi tu 
zarówno o trwonienie grosza pafistwo- 
wego. jak i o umożliwienie poprostu itz- 
dy podróżującym. 


kla tnt 


gry fortepianowej. 


GDANSKA 43. 
ad 10—12 | ed 3—3. 


|” Sea E 


| =tające 


Stanisław Klejnik, mieszkaniec wsl 
Łaznówek. 

Aresztowany Klejnik przyznał się 
do winy, wskazując jednocześnie narzę- 
dzie zbrodni — krwią zalaną siekierę 
oraz 
miejsce, gdy ukrył zrabowane 100 złot. 

Kiejnik zeznał również, iż morder- 
stwa dokonał za namową syna zamor- 
dowanego Jana Pietranka. który chciał 
się zemścić na swym ojcu, gdyż teu nie 
zezwolił mu na zawarcie małżeństwa 
z wybranką swego serca, 

ejn był jedynie wykonawcą jego 
woli. 

Na mocy tych zeznań wyrodnego 
syna aresztowano. Sprawa ich będzie 
rozpatrywana przez sąd okręgowy w 
Piotrkowie w trybie postępowania do- 


Kupiec łódzki — 
oszustem. 


GRASOWAŁ?D POZNAŃSKIEM 
GDZIE „OPŹROWAŁ* NAIW- 
NYCH. 

Policja wpadła na jego 
trop i i osadziła go za 
kratkami, 


Od dłuższego czasu na gruncie poz- 
nańskim grasował pewien jegomość, 
kt. podając się za przedstawiciela 
większych najróżniejszych przedsię- 
biorstw bandlowych, przyjmował różne 
zamówienia, 

Ubrany zazwyczaj bardzo staranni, 
niezwykle wymowny i elegancki wzbiue 
dzał zaułąnie wśród „klijenteli”, która 
powera mu nawet znaczne sumy, PO 

żdorazowej operacji oszukańczej zniw 
kał bez śladu, 

Wszelkie listy gończe i poszukiwa- 
nią nie dawały żadnego wyniku, gdyż 
oszust Sp zaciera| za sobą ślady. 

Ostatnio bawił w Poznaniu, gdzie 
podawał we wszystkich większych hur- 
towniach poznańskie] proponował 
sprzedaż ołówków, 

Po otrzymaniu większej sumy znikał 
nagle i więcej się nie pokazywał, 

Wreszcie przed kilku dniami udało 
się policji pochwycić oszusta i stwięr« 
dzić, że jest to niejaki Miler, kupiec z Ło 
dzi, Przed kilku miesiącami Miller zlik« 
widował swe interesy w Łodzi i prze- 
niósł się do Poznania, gdzie rozpoczął 
oszukańczą karjerę. 
| 


NAJCENNIEJSZY PODARUNEK 
GWIAZDKOWY 


TEL. 13-16. 


CENNIK. 


BIURKO ŻALUZJOWE DUŻE 
BIURKO ŻALUZJOWE ŚREDNIE 
BIURKO ŻALUZJOWE JEDNOSZAFK 
BIURKO PŁASKIE PODWÓJNE 


BIURKO PŁASKIE DUŻE POJEDYŃCZE 740— 
BIURKO PŁASKIE $ EDNIE 225,— 
BIURKO PŁASKIE JEDNUSZAFKOWE': 175— 
STOŁ z,2 SZYBKAMI 145— 
SZAFA ŻAL. POJED, z 27 PRZEDZ, 195.— 
SZAFA ŻAL. POTRÓJ. z 50 PRZEDZ,  425— 
STOLIK POD MASZYNĘ, JEDNOSZAF,  90.— 
STOLIK CKRĄGŁY 85— 
FOTEL 53.— 


CENY GOTÓWKOWE. 
PRZY WIĘKSZYCH ZAMÓWIENIACH 
15 proe RABATU 


DOK E EO PORĘBA 
Gabinet dentystyczny 


E. FUCHS 


NAWROT He 4. 
Codziennie od 6 do | specjalne godziny 


"ace po cenach klinicznych 


wiecz. 


FYPPFSC W 


PCZOARNY 


Tragedja szkoły polskiej. 


Powojenna młodzież wnosi w mury szkolne zbyt mało 
wartości moralnych i kulturalnych, 


Wszelkie wysiłki szkoły okażą się bezowocne, oile nie będzie 
spółdziałania całego społeczeństwa. 


Rzecz znamienna, jak mało szersze 
koła naszego społeczeństwa Interesują 
się sprawami wychowania młodzieży, 

A przecież, zważywszy ogrom odpo 
wiedzialności, ciążącej na starszej ge: 
neracji za przyszłość młodego pokolenia 
należałoby zwartym szeregiem rzucić 
się do pracy. Wiadomo, ile trudu por 
święcałi starożytni grecy i rzymianie 
wychowaniu, wiadomo, że na wychowa 
niu tem widniała pieczęć narodowego 
ich charakteru, tak wybitnie odróżnia- 
iaca obie cywilizacje, 

Chodzi o to, aby dziś, w dobie za: 
fewu świata wsnanłałościami cywiliza- 
eji, ujawniającej dążność pochłonięcia 
słabszych organizmów narodowych, zą 
chować i wzmocnić mdywidualność pol 
ską przez stworzenie swoistej kultury, 

Dzisiaj w Polsce zwala się po więk: 
szej części wychowanie młodzieży na 
barki szkoły, 

Szkoła — to błogosławiona instytu- 
taj, która pozwala wielu rodzicom nie- 
wiele zajmować się dziećmi poza no- 
trzebami materjalnego zabezpieczenia. 

Ilu mamy olców, ile matek, wnika- 
eao, 


Mo MATURY 
NI 0 G 


a 


kao 


Pele — mele. 


Odrębnym typem „lodzermenscha * 
est Izydor QGancegel. 
Qancegalów w Łodzi jest kilka ty- 


ac; 
szyscy jednakowi. 

"Tak samo się ubierają, tak samo mô- 
wią, tak samo myślą. 

Gancęzal jest człowiekiem inteligent 


nym, 
Do teatru jednak nie chodzi, 
— Był pan na „Henryku IV“? — 


pytam, 

— Nie. Do teatru nie chodzę — odpo- 
wiada zwykle Qancegal. 

— Dlaczego? 

>— Poco ja tam mam chodzić, kiedy 
mi nic nie są winni? 

Ale gdy już idzie do teatru — w ta- 
kim razie chce już wszystko zobaczyć 
dokładnie i choćby miał bilet pierwsze- 
go rzędu krzeseł — cały czas stoi, by 
lepiej zobączyć. 

A gdy mu ktoś zwracą uwagę: 

— Panie. może pan byłby łaskaw u- 
usiąść? — odpowiada: „Dziękuję, nie 
jestem zmęczony”, 

Gancegal wszędzie węszy interes, 
Jest bussinesmanem pierwszej klasy. 
Pewnego razu słedzi w pociągu, a obok 
niego jakiś pasażer, który prawdopodo- 
bnie zjadł smaczny obiad, gdyż dostał 
czkawki... 

Qaucegal pociąga nosem i nagle za- 
oue 

— Przepraszam pana, gdzie ku- 
pił takle smaczne cebulki?... a 

„Qancegal uważa siebie za głowę ro- 
dziny, nie wiedząc o tem, że żona w ta- 
GU razle jest szyją, która tą głową krę- 

Pewnego razu Gancegal wrócił póź- 
no do domu I chce wejść do sypialni żo- 
ny, a ona się pyta: 

— Kto tam? 

— To ja, wpuść mnie. 

— Nie mogę... 

= Dlaczego nie możesz?... 

— Bo ja jestem rozebrana.« 

— Nic nie szkodzi, przecież ja jestem 

sam. 


— Ale ją nie. jestem sama... 
— A, tak... To przepraszam... — od- 

powiada Gancegal I odchodzi. 
Bolski. 


jących w duchowe życie dziecka? Naj- 
częściej rodzice, wlokąc uprzykrzony 
ciężar egzystencji, popychają tylko dzię 
cko po drodze życia, nie zaglądając w 
tajniki jego myśli i uczuć. 

Zazwyczaj pustynia dzieli te, tak bli 
skłe I tak zarazem dalekle dusze! 
z Nerwowy nastrój atmosfery powo- 
Jennej, wynikający z przeżyć doby ostat 
niej, g braku środków utrzymania, 2 
tymczasowości życia dzisiejszego < 
niejeden, wytrącony z kolei, gorączko 
wo poszukuje punktu oparcia, równo- 
wagi duchowej — wszystko to udziela 
się wrażliwym umysłom młodzieży i 
wywierą znaczny wpływ na ukształto- 
wanie się jej psychy. 

Niedostiteczfe odżywianie w latach 


wojny, a często i obecnie, stworzyła 
organizmy niezdolne do intensywnej prą 
cy szkolnej wykonanie programów 
szkolnych. ułożonych dla młodzieży fi- 
zycznie i duchowo normalnie rozwinie- 
tej, napotyka u. tych niedożywotnych, 
nerwowych młodzieńców znaczne trud- 
ności. 

Polska szkoła prywatna, która po- 
wstała na terenie b, królestwa po r, 1905 
z niemałemi musiąła walczyć trudnoścna 
mi; a jednak, nie dając praw słabo wy- 
posażoną materjalnię, często bez wyłówa 
lifikowanego personelu nauczycielskie- 
go, szkołą polska. stanęła naj wysokim 
poziomie pedagogncznym, okdarzając 
społeczeństwo szęregiem wybitnych je- 
dnostek, 


SKANDAL W. SFERACH ARYSTOKRACJI NIEMIECKIEJ. 


w Berilnie 


ki, oskarżonei o kradzieże i oszustwa. 


proces hrabiny Bothmer, znane] 


Nasza ilustracia przed- 


stawia występną hrabinę wraz z jej dwoma obrońcami. 


Nieuświadomionym panienkom, umie 


jacym pięknie grać na pianinie i przygo- 
towywąć świetne obiady według projek 
tu pani Ćwierciakiewiczowej, wydaje 
się, że mężczyzna — to Bóg wie co! 

Ależ zapewniam wszystkich, że nie 
tylko Bóg, ale nawet ja wiem, co to jest 
mężczyzna, gdyż mam już, niestety, ta- 
kiego peclia, że sam nim jestem. 


Być mężczyzirą to nie tak łatwo, jak 4 


by się komu zdawało. 

Nawet moja ciotka, która studjowała 
w Paryżu i w Berlinie, która jest mądra 
jak Salomon i przebiegła jak lis, która 
wszystko umie, wszystko widzi, wszy- 
stko słyszy i wszystko wie, niczem „Ex- 
press" — mimo to, potrafi zostać męż- 
czyzną. 

Bo czyż można nazwać mężczyzną 
człowieka, który pozwała, żeby żona je- 
go przyjmowała w swej sypialni... zre- 
sztą nie chcę wywiekać na światło dzien 
ne skandalów rodzinnych. 

Mężczyzna, według mego zdania 
= jest to osobnik płci męskiej, który 
tem się różni od kobiety, czem kobieta 

mężczyzny, 


Nadto mężczyzna zdradza skłonność 
do wypitki, kobiety zaś najczęściej zdra 
dzają swych mężów i talent poetycki. 

Kłamstwem jest, jakoby mężczyzna 
mię posiadał zdolności płodzenia dzieci. 


Wczoraj, przechodząc ulicą Brzeziń- 
ską, zauważyłem szyld z następującym 
napisem: 

z „Melania Stępień, akuszerka dam- 
at 

Skoro jest damska akuszerka, musi 
przecież hyć į męska! 

Czy naprzykłąd pewien znany i ce- 
niony muzyk na gruncie łódzkim nie mo- 
że służyć dzięki swej powierzchowności 
jako potwierdzenie wyłuszczonej wyżej 
zasady ? 

Naogół mężczyzna kryje się ze swe- 
mi zdolnościami w tym kierunku i stara 
się tę sprawę zatuszować (klin klinem: 
iu się — zatuszować!), ale nie zawsze 
mu się to udaje! 

Za przeprowadzęnie niedozwolonej 
operacji, sąd skazał akuszerkę, Janinę 
Wąsik na 6 miesięcy więzienia. J 

m 


Kształciła się w niej bowiem mło- 
dzież, która już z domu wyniosła gorące 
pragnienie nauki n żywe potzucie naro 
dowe, Pośród takiej większości uczyli 
się "ni, ubożsi kulturą wewnętrzną, ale 
owiani erą miłoścn wiedzy i 
rym El agree z a 

W. odrodzonej Rzeczypospolitej rzu- 
jcita się młodzież do szkoły kwałtownie 
żadną nauki, juź nie. krępowanej. zarzą- 
dzeniami wroga, Objaw ten wzbudzał za 
dowolenne, radąwał nas: zapał dg pauki, 

Nikt nie, zaprzeczy, (że uczęńśwnosi 
do szkoły nietylko sprawność mózgu, 
lecz również pewną atmosferę kultury, 
wytwarzającej w środowisku szkolnem 
mniej lub więcej wysoki poziom ducho- 
wy, 

Liczne zastępy młodzieży, długo 
wstrzymywane od źródeł oświaty przez 
rządy zaborcze, nne mogły wnieść do 
szkoły tych wielce pożądanych pier- 
wiastków kulturalnych. 

1 tu właśnie tkwi, wyrażamy się mo 
że zbył hiperbolicznie, tragedja naszej 
szkoły, Więc nie władze szkolne, nie 

į nauczycie] ponosń odpowiedzialność — 
mści się długie życie szerokich mas w 
bolesnej mgle duchowej. 

Nastepstw takiej wegetacji nie można 
wyplenić odrazu, aatra się one z biegiem 
lat same, Wszełkne wysiłki szkoły oka 
ża się mało owocne, jeśli nie będzie 
współdziałania społeczenstwa: nie szlco- 
ła wychowuje, wychowuje środowisko, 

Ogrom dorobku cywilizacyjno > due 
chowego działa często na słabowitą, nie 
współmnernie da niego rozwiniętą dne 
szę dziecka, jak huragan na nikły, w 
wiecznym mroku wyrosły las, 

To też chłopiec, nie posiadając za 
datków kulturalnych, z niemym strachem 
niekiedy z rozpaczą spogląda na wiedzę 
z którą nie ma w wygasłych opokole» 
niach pónktów stycznych, 

W tem właśnie leży jedno ze źródeł 
nneszczęść młodych adeptów nauki — 
pisze „Kur, Warszawski” — ztąd skar- 
gi na szkołę i wysokość jej wymagań. A 
przecież szkołą musi stawiać pewne mik 
nimum wymagań, niewolno jej, pod grozą 
upadku, obniżać poziomu do niewystar< 
czająco rozwiniętych jednostek, 
PALEE A RERE ESTEET 


Alkoholizm w „suchych” 
Stanach Zjednoczonych. 


Statystyka urzędowa wykazuje, że 
pomimo prawa o prohibicji, w ciągu o- 
statnich dziewięciu mięsięcy roku bie- 
żącego w Stanach Zjednoczonych zginę= 
ło wskutek alkoholizmu więcej osób, niż 
wskutek zbrodni. Tak samo nmiej osób 
umiera na szkarlatynę i dyfteryt, niż 
na otrucie alkoholem. 

W ciągu jednego tylko miesiąca pas 
ździernika zmarło na alkoholizm 78 osób 
od Wyż zaś roku do listopada — 584 
osoby. 


POSZUKUWE SIĘ KRYTYKA 


Prezes trustu wyrobów stalowych w 
St. Zjednoczonych, p. William Trufant 
Foster, napisał książkę treści socjalnoś 
krytycznej, p. t. „Profite (Zysk) i niee 
zwykłą drogą zamierza wprowadzić ją 
na rynek księgarski. Ogłosił mianowicię 
konkurs z nagrodą 5000 dol., która przy= 
padnie w udziale autorowi najlepszej £ 
najtrudniejszej rzeczowej krytyki ogło< 
szonej w ciągu trzech miesięcy od jej 
ukazania się, 

Jury konkursowe składa się z profe- 
sorów uniwersytetu oraz wybitnych 
amerykańskich pisarzy politycznych. 


EXPRESS WIFPCZORNY. 


zew 


Dalszy ciąg rozgrywek o mistrzostwo łódzkich szkół 
średnich. 


————igtzć 


Niespodziewana porażka, dotychczasowego 


mistrza, Miejskiej 


z „Piłsudczykami*. 


W ubiegłą sobotę, w sali gi 'cz 
tej szkoy realnej zgromadzenia kupców 
odbył się dalszy ciąg rozgrywek o mi- 
strzostwo łódzkich szkół średnich w pił- 
ce siatkowej, 

Do rozgrywek stanęty wszystkie dru 
tyny, wylosowąńe ma ten dzień według 
kalendarzyka, ogłoszonego w sobotnim 
„Expressie Wieczornym” tj. 

Klasa B, 

Męska drużyna gimnazjum niemiec- 
kiego przeciw miejskiej szkole handlo- 
wej i gimnazjum im, „Szczanieckiej prze 
ciw gimnazjum p, Krygierowej, 

Oba spotkania nie należały, ze wzglę 
du na początkujące siły do zbyt intere- 
sujących, Najgłówniejsza wada grają- 
Cyt. — przytrzymanie piłki i słabe jej 
opanowanie, Wszelkie uderzenia i poda 
wania były albo za silne, albo znów za 
słabe a już najrzadziej celowe, Piłka wę 
drowała ustawicznie pod sufitem, a dzię 
ki stałej orjentacji _niewyrobieniu gimna 
stycznemu grających padała tam, gdzie 
łą poprzedni pęd skierował, 

" Najlepszem opanowaniem piłki i tak 
tyką wyróżniła się „8* im, Szczanieckiej 
zwyciężając zespół p, Krygierowej; 15:2 
15;4 — 30:6, 

Mecz, miejskiej szkoły handlowej z 
„Niemcem* zakończono wynikiem: 15:12 
15:9 — 30:21 na korzyść pierwszej, 

Następne dwa, A-klasowe spotkania 

pomiędzy żeńskiemi drużynami 
Miejskiego seminarjum nauczycielskiego 
1 Gimnazjum p Krygierowej oraz męskie 
mi drużynami: 
Gimnazjum miejskiego im, J, Piłsudskie 
go 1 dotychczasowym mistrzem szkół śre 
dnich, drużyną Miejskiej szkoły handio- 
wej, były bardzo ładne, 

W pierwszym rzędzie wypada pod- 
kreślić, że tak ambitnej i POL: 
zapału sportowego gry jaką 
się obie drużyny żeńskie nie spotyka 
się często, 

Drużyna Gimnazjum p. Krygierowej 
po porażce z przed tygodnia z „8“ gim- 
nazjum im, Szczanieckiej, potykając się 
tym razem, z mistrzem Łodzi na rok 
1924—25, dała ze siebie naprawdę wszy 
stko dla uzyskania honorowego rezulta- 
tu, A co jej się w dużej części udało. 
Swą ołiarną, w całem znaczeniu tego sło 
wa grą, zyskała ona sobie ogólny aplaus 
| uznanie widowni, 

Zespół mistrza Łodzi, osłabiony bra- 
kiem, zachwycających w strzelaniu szczu 
paków”, Kobielskiej i Polisiakiewiczów- 
ny, którym miejskie seminarjum nauczy- 
tielskie, zdobycie mistrzostwa na rok 
1924—25 zawdzięcza, da| się wprawdzie 
odczuć w wyżynach jednestkowych, 
lecz w grze całości drużyna ta stoi na 
wysokim poziomie. Prócz tego nie brak 
Jej też i wybitnych jednostek, jak n, p. 
znana lekkoatletka, Mentnichówaa, któ 
ra zachwycała, pięknym stylem i bez- 
przykładną ofiarneścią w bronieniu naj- 
trudniejszych półek, narażając się często 
z tego powodu na upadki, na szczęście, 


dla jej wyrobionych ozłonków j mięśni 


wieszkodliwe, 


Siatkówka 


w Łodzi. 


Szkoły Handlowej 


Na ogół, drużyna, miejskiego semina 
rjum nauczycielskiego pozostanie i w o- 
tecnych mistrzostwach  najpoważniej- 
szym kandydatem do tytułu mistrza, Po 
siada ona bowiem w swym nauczycielu 
wychowania fizycznego, nawiasem mó- 


wiąc najlepszym w Łodzi, p, Robakow- 
skim, najpewniejszą tego rękojmię, 
Wynik 15:4, 15:10 — 30:14, może być 
miernikiem sił nazwany, 
Sędziował, nie zdobywając sobie peł 
ni zaufania obu drużyn, p. Wasik. 


Clou tego wieczoru stanowił mecz 
„Piłsudczyków” z mistrzem, miejską 
szkołą handlową, 


Grę pierwszych cechowała pewność 
siebie, a obrona piastowanego tytułu do 
dawała im, siły, powagi i odwagi, 

Drudzy zaś, jak „czerwone djabły”, 
walczyfi z niebywałą zaciętością, choć 
trochę nerwowó. Nie zrazi' ich tak po- 
ważny przeciwnik, Energja, wypływają- 
ca z ich barw, których honoru bronili 
oraz zawziętość i upór w walce szlachet 
nej aż do zwycięstwa, właściwy ich słyn 
nemu imiennikowi, zrobiły tu swoje, 

„Pilsudczycy* zwyciężyli zasłużenie 
po ciężkiej walce, oblitującej w nizliczo 
ną ilość wspaniałych momentów, 


Pierwsza partja zakończona 15:13 na 
korzyść „Handlowców* nosiła na sobie 
piętno gry przemyślanej w najdrobniej- 
szych szczegółach, a aczkolwiek „Piłsud 
czycy”, niezrównani w obronie, walczył 
heroicznie, ulegli jednak spokojnej i psy- 


chicznej równowadze przeciwnika, 


Do najpiękniejszych i może jedynej w 


siadkówce, należała druga partja, zakoń 
czona zwycięstwem czerwonych w slo- 
sunku 15:11, 


Do stanu 10:10 szanse do zwycięstwa 


zmieniały pię jak w kalejdoskopie, Cyfry 


1:0, 1:1, 2:1, 2:2 itd. aż do 10:10, nastę- 
powały po sobie z błyskawiczną niemal 
szybkością aby odtąd ustąpić pewnemu 
odprężeniu, 


Wyrobieni fizycznie, lecz niżsi wzro- 


stem „Handlowcy”, nie dosięgali już od- 
tąd w podskokach tych wysokich piłek, 
które dla wysmukłych i rosłych, dosko- 
nale dobranych „Piłsudczyków” stawa- 


ły się łatwym łupem, To też odtąd, rów 


nego zielonych uległa rapałowi i przewa 
dze czerwonych. 

Rezultat 13:15, 15:11 — 28:26 ma ko- 
rzyść „Piłsudczyków* zasłużony, 

Sędziował bardzo dobrze p, Roba- 
kowski, 

Organizacja wzorowa, której pewne, 
mające nie tylko na dochodowość, po- 
ważny wpływ, usterki, omówimy w naj- 
bliższym prze „Expressu”, 

F, Romanek, 


Słynny gimnastyk duński J. P. Miller, autor słynne] książki „Mój 
system“, i twórca nowych R gimnastycznych podczas rannego 
eningu. 


' Express sportowy. 


Tennisowe mistrzostwo 
świata w Cannes. 


Cannes, 20 grudnia. 


nes zawodowi tennisiści, celem wzięcta 
udziału w zimowych mistrzostwach ten 
nisowych. Zawody zapowiadają się nie- 
zwykle interesująco, a to ze względu na 
pierwszorzędne siły zawodowe, które 
zgłosiły już swój udział. Prócz pięknego 
i wartościowego puharu „Bristol“, zwy 
cięsca otrzyma nagrodę pieniężną w 
kwocie 70.000 franków. Obrońcą tytułu 
i puharu będzie Burke. W magrrzostwach 
zapowiedział udział słynny /jarol Koże- 


Bojkot murzyńskich bokse- 
rów w Szwecji. 


Sztokholm, 20 grudnia. 
Wskutek skandalu, jaki wywołał mu- 
rzyn Jack Towsen podczas walki z Har- 
ry Persson'em cała prasa szwedzka po- 
stanowiła nie popierać imprez bokser- 
skich, w których wezmą udział murzy- 
ni. Podobne awantury i skandale ze stro 
ny „czarnych* bokserów zdarzyły się 
już w Sztokholmie niejednokrotnie, tak 
iż stanowisko prasy szwedzkiej jest zu- 
pełnie uzasadnione. 


Zakaz rozgrywania zawo- 
dów sportowych w nie- 
dzielę. 


Amsterdam, 20 grudnia. 


M 
Chrześcijański blok narodowy w Ho 
łandji wniósł do parlamentu projekt za- 
kazu urządzania wszelkich imprez spor- 
towych w niedzielę, W razie, gdy pro- 
jekt powyższy zostanie przyjęty przez 
parlament, Holandja będzie po Anglji 
drugiem z rzędu państwem, gdzie ściśle 
przestrzegają spoczynku niedzielnego. 


Mecz dwuch mistrzów 
szermierki. 


Modjolan, 20 grudnia. 


Na wielkiej akademji szermierczej od 
był się pokazowy mecz dwóch najlep- 
szych europejskich szermierzy: Aldo Na 
di (Włochy) — Gaudin (Francja). Spot- 
kanie stało na bardzo wysokim poziomie 
sportowym i dało wynik nierozstrzy- 
znięty. 


W dnia 21 b. m, zbierają się w Can- |M 


Ostatnie wyniki bokserskie 


grudnia. 
w. mecz belgij- 
skim mistrzem Devos'em | francuzem 


zwycięstwo belgowi na punkty. W naj- 
bliższych tygodniach spotka zię Devos 
ze zwycięscą meczu Frattini (Włochy) 
—Domgergón (Niemcy) o tytuł mistrza 
Europy w wadze średniej. pAn 

W dniu 22 b. m. odbędzie się spotka« 
nie Dómgergóna ze świetnie zapowiada- 
jącym się Laffinierem. x 

Londyn, 20 grudnia. 

Jak donoszą z Jobannisbonrga angiel 
ski mistrz wagi koguciej Johnny Brown 
został pobity na punkty przez miejsco 
wego boksera Smitha. 


Świetny skok na nartach 
— 73 metry. 


Osio, 20 grudnia. 

Międzynarodowy związek narciarski 
rozpatruje obecnie sprawę weryfikacji 
rekordu narciarskiego, ustanowionego 
na jednej ze skoczni w Kanadzie przez 
amerykanizowanego norwega Nils Nil- 
sena, który skoczył 73.10 mtr. Jest to 
wynik o wiele lepszy od olimpijskiego 
rekordu norwega Thamsa, który w roku 
ubiegłym w Chamonix skoczył 58.5 mtr. 


ZŁ. K, S. 


Komitet dochodów niestałych Łódzkie 
go Klubu Sportowego, urządza dnia 2 
stycznia 1926 roku w sali związku han- 
dlowców polskich, Piotrkowska 108 

„KARNA WAŁÓWKĘ* 
w słowie, śpiewie I tańcu z nadzwyczaj 
urozmaiconym programem.  Łaskawy 


wspóudział w „Karrnawałówce* przyrze 
kli artyści i artystki Teatru Miejskiego 
w Łodzi. 

Zaproszenia rozsyła się. 


m nie twoje i 


..szepłali znajomi i sąsiedzi... 


Porwał je za gardło i chciał udusić... 
Potem pobili matką, która stanęła w obronie dziecka. 


ŁÓDŹ, 21 grudnia, 

Jedno z niewielkich mieszkanek w 
domu przy ul. Brzezińskiej nr. 13 za- 
mieszkuje małżeństwo A. 

On jest z zawodu tragarzem, ona 
zaś zajmuje się gospodarstwem domo- 
wem. 

Młodzi to są jeszcze ludzie, żadne z 
nich nie przekroczyło trzydziestki. 

Pobrali słę przed półtora rokiem 1, 
jak to najczęściej bywa, pierwsze chw! |4 
le małżeńskiego spółżycia były nad wy 
raz szczęśliwe. 

Mulżonek, zajęty całkowicie pracą 
w swym zawodzie, po całych dniach 
przebywał poeu domem, powracając 
wieczorami do ukochanej żony. 

Po pewnym czasie p. A. zauważył 
fakąś dziwnę zmianę w usposobieniu 1 
humorze swej małżonki, ale nie zwracał 
na to zbyt wielkiej uwagi, sądząc, że 
zmiana ta nastąpiła w związku z bło- 


EXPRESS WIECZORNY. 


zosławionym stanem żony, w jakim się 
podówczas znajdowała. 

Upłynęło Jeszcze kilka miesięcy i 
młody trayarz stał się ojcem prześlicz- 
nego boba. 

"Tutaj dopiero rozpoczyna się praw- 
dziwa tragedja. 

Do p. A. poczęły dochodzić wieści 
o których szeroko mówili sąsiedzi, że 
dinie to ..e jest jego dzieckiem. 

tam podobno ten „trzeci”, 
Wasz te spowodowały, że pomię- 
małżeństwem często dochodziło do 
kłótni, które przeradzały się niejedno- 

krotnie w bójki. 

Wczoraj rozżalony mąż przyszed! do 
domu w stanie niezwykłego podniecenia 
pewnym p. A. ze 

tatia" rzucił się na dziecko 

udusić. 


cac je 
+ Matka Ria w obronie. | 
Chwycił ją za włosy, powalił na zie- 
mię i jął okładać w bezlitosny sposób, 
Na krzyk okładanej razami pięści 
kobiety, nadbiegli ludzie, którzy wyrwa 
ll ją z rąk męża, a zawezwany lekarz 
pogotowia udzielił. pobitej pomocy 


Czterej kupcy okradli własny skład 


by zdobyć w ten sposób sumę asekuracymą, 


Ze Lwowa donoęzą nam: 
Be 17 bm, właściciele firmy „Dres- 


przy ul. Syertoskiej 1. 3.1 1, 3, Brauno. 
kj zaalarmowali policję  doniesieniem 
o włamaniu do ich sklepu i kradzieży os 


Piraso przez nich na dziesiątki tysięcy 
al 

yslani na miejeco wywiadowcy 
stwierdzili, że włamania dokonano z pie 
wnięy przez wybicie otworu w Ker pi 
wnicznym i w oś 
ubrań wartoże elkudneięc tysięcy 


złotye! 
Jed w Moog w 


adzi] wywia 

dowców lakt, że wynieśli tak 
duży i trudny do pora łup, niespo- 
posterun 


strzeżeni przez jakie 
leo 


no bramę zamkniętą nasunął pewne po- 
dejrzenia, 

Wreszcie gdy stwierdzono, że firma 
„Dressing“ zalędwie przed, miesiącem 
zaasekurowała swój towar na przeszła 
10 tysięcy dolarów, nie ulegało już wat- 
pliwość, że Braunowie wysprzydali to- 
war i sfingowali kradzież, by wejść-w 
rosiadanię owych 10 tysięcy „larów 


Wdro: -.0 energiczne śledztwo prze 
iw Braunom, 
Koruisju śledęz. przystaniła do ba- 


dania śladów włamania | stwierdziła, że 
dziura zostałą wybita z wnętrza sklepu. 
Braunow > a to Joel, Józef Abra- 
ham i Arje Leib, wzięci w ™ ` 
ogień pytań przyznali się do czynu, po- 
czem wszyscy czterej zostali areszto- 


Zamach morilerczy w kawiarni, 


Mąż wbija nóż w piersi żony-muzykantki, 


Ze Lwowa donoszą: 


Wczoraj, okolo godz. 13-tej w kawiar 
mi „elępublika” przy ul. Kościuszki zja- 
wił się jakiś osobnik, który dobywszy 
z kieszeni noża, rzucił się na zajętą tam 
muzykantkę Malwinę Dubrak i pchnął 
ja z całej siły w piersi, poczem w ce- 
lach samobójczych rozciął sobie brzuch. 
Gospodarze, kelnerzy | goście rzucili się 
rannym na ratunek. 

Wezwano policję i stację ratunkową. 
Lekarz pogotowia po prowizorycznem 
zaopatrzeniu ran odwiózł owego osob- 


ŁODZI 


RICARDO 


ARENA Z 


jetne i spędzać będą długie, 


Strzeżcie się widzenia 


w filmie 


bowiem najbardziej odporne z Was nie pozostaną obe- 


nika do szpitala, zaś Malwinę Dubrak, 
pozostawił opiece domowej. 

Wdrożone natychmiast śledztwo u 
stallol. że osobnik ów Franciszek Juri 
pomocnik kanc. policjj w Koszycach, 
chciał zamordować muzykantkę za zdra 
dę małżeńską. — Jest ona jego żoną, 
lęcz nie chcąc z nim żyć, uicekła do ro- 
dziców dó Lwowa | tuzarabia jako mu- 
zykantka na życie. 


Jurik podejrzewał, że utrzymuje ona |gg 


stosunki z innym mężczyznami. 
Po wyleczeniu zostanie on oddany 
władzom sądowym. 


ANKI!!! 


CORTEZA 


MYSŁOW 


bezsenne noce marząc o nim, 


sóżar w domu, 


się ną parterze, wybił więc bez namy« 


zapomóg dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 


39,565 Zb DLA 692 DSÓB. 


W dalu dzisiejszym rozpoczynała się 
wypłaty zapomóg dla bezrobotnych pra 
ceowników umysłowych. 

Wypłata rozpocznie się o godz. 2-e] 
po południu | dokonywana będzie w lo- 
kalu zwłązku zawodowego pracowni- 
ków handlowych i biurowych, przy ul. 
Aleje Kośleuszki nr. 21. 

Ze złożonych podań o przyznanie za 
pomóg uwzględniono 692 osoby, którym 
wypłacona zostanłe suma 39.565 złotych 

W clągu dnła dzisiejszego otrzyma 
zapomogi około 250 bezrobotnych pra- 
cowników w 'słowych, reszta zań o- 
trzymywać będzie je jutro od godz. 11-cj 
rano w tym samym lokalu 


Niszczycielski orkan 
szalał na Czarnem Morau. 
Bukareszt, 19 grudnia. 


Z Konstancy donoszą 6 silnym orka- 
nie, szalejącym na Czarnem morzu, — 
Wiatr dął z szybkością 15 metrów na se 
kundę. Fale dochodziły do wysokości 30 
metrów, Wiele okrętów, znajdujących | | 
się ną pelnem morzu uległo zniszczeniu. 
Również we wszystkich miastach por- 
towych na Czarjiem morzu, wiatr wyrzą 
dził znaczne szkody, 

W  Konsiancy fale wyrzuciły na 
brzeg nięzliczoną Ilość łodzi rybackich, 
których właściciele utonęli w morzu. — 
Temperatura w miastąch nadmorskich 
dochodziła chwilami do 30 st. poniżej 


zera. A 


Mord moskiewskiej 
policji politycznej. 
Londyn, 19 grudnia, 
Jak donoszą tutaj z Moskwy, w Rusit 
zamordowano angielskiego agenta poli- 
cji Reilly'ego. Mord ten był dziełem so- 
wieckiej policji politycznej, “dla której 


Reilly był niewygodny, W, sprawie tej 
władze angielskie wdrożyły energiczne 
śledztwo, 


Ost 2 gościnne występy naistyn 


teo. PAT i PATACHON | 


rystów 
w komedii p, t, Anery z Praieru 


Dolar w Łodzi. 


przed południem na rynku ple- 
niężnym w Łodzi panowała zupełna dez 
urjentacja Obrotów ładnych nie doko- 


nywano, 
udało się ustakć. 


jalnego kursu dolara nie 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKĄ, 
Szwajcarja 183,04 
Londyn 45.98 r 
Nowy Jork 9.48 

M PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Dolar 9.40 . 

Il PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dołar*9.40 — 9,20 — 9.30 
Zainteresowanie dolarami minimalne 

akcje natomiast wzrosły w cenlo: 
Ostrowieckie 6 — Węgiel 2 

Bank polski zł. 70 

GIEŁDA GDAŃSKA 

Warszawa 54 | trzy czwarte 

Zloty 56 | pół 

Dołar 5,25 

Przekaz na Warszawę 9.50 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
N. Jork, 19 grudnia. 
Dowóz do portów Atlantyku | Oolfu 
37.000, do kraju 20.000, loco 19.40, pa- 
ździernik 17.75—76, styczeń 18.60, Ma- 
rzec 18.84.—86, kwiecień 18,68, maj 18.53 
—55, lipiec 18.22—24, sierpień 18,00, 


wrzesień 17.93, 
N. Orlean, 19 grudnia. 
Loco 18.83, styczeń 18.56, marzec 
18,27, maj 17.89, lipiec 17,79, październik 
17.19, 


Live 19 grudnia. 
Styczeń 9.56, marzec 9.59, maj 9.62, 


lipiec 9.61. 
„ Brema, 19 grudnia. 
Bawełna 20.92, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


bendri 19 grudnia. 
N. Jork 4.85 3/32—4.85 
Holandja 12.07 1/8 
Francja 125.93 
Belgja 107 

Włochy 120.20 
Niemcy 20.37 
Szwajcaria 25,12 
Hiszpania 34.25 
Portugalja 2.53 
Praga 163.75 
Wiedeń 34.40 


GIEŁDA PARYSKA, 
Paryż, 19 grudnia, 
Londyn 125.50 


N. Jork 25,37 
Belgia 117.25 
Hiszpania 367 
Wlochy 104.50 
Szwajcarja 500 
Danja 641 
Norwegją 522 
Szwecja 694 
Praga 76.75, 
Wiedeń 3.66 


p ac 


Z teatru miejskiego. 


Dziś, o godz. 6.30. odegrana będzie 
po raz ósmy czerująca ieylajka «Kop 


ciuszek“ z prześliczną Gryf-Olszewską 
w roli tytułowej. 


PRA 


jedenastoletni bohater 
Uratował z płonącego domu dwoje maleństw. 


W tych dniach jedenastoletni chło+ 


bolec, Emit Agathe, otrzymał w Paryżu 
z rąk mera okręgu, w którym mieszkają 
jego rodzice, 


medal honorowy i ksią- 
eczkę kasy oszczędności na złożone 
m na jego imię sto jranków. 

Agathe ujrzał, wracając ze szkoły, 
«w którym mieszkało 
ane mu małżeństwo, posiadające dwo | 
sbnych dzieci. | 
Chłepiec wiedział przytem, że rodzi- 


Panieważ zaś mieszkanie znajdowało 


słu szybę, otworzył okno | wskeczyw= 
różnym jest pewien oficer byłej armii ge 
martwego pod. pociągiem, leżał tam już 
szy do przepełnionego. dymem pokoji, 
wyniósł z niego maleństwa, poczejy 
wskoczywszy powtórnie do pokoju, usi- 
łował ogień ugasić. 

Gdy przybyla na miejsce pożaru 
straż ogniowa, to zastaja na wpół sio- 
Przytomkego Chignon, trzymajęcsyo W 
ręce znalozieną w pokoju rurkę kńuczu- 


«4 tych dzieci znajdują się przy pracy. | kawą, którą przymocował do kranu wo- 
a pozostawione w domu maleństwa nie 
jpotrafią ratować się same. 


dociągowego w kuchni, i gaszącego 
strumieniem wody sprzęty płonące, 

Słusznie więc jedenastoletni bohate 
zasłużył na nagri 


